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W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dnia 14 . W rześn ia .
N . K r ó l  d. 13 . w rócił z p ro w in c ji P rusk ie j 

na zamek Sanssouci.

N . P a n  J J .  C C . W  W . A rcyxiążętom  au ­
s tr ia ck im  J ó z e f o w i  (P a la ty n o w i W ęg ie rsk ie ­
m u ) ,  L u d w i k o w i ,  F r y d r y k o w i ,  W i l ­
h e l m o w i  i F r a n c i s z k o w i  o rd e r  orła czar­
nego dać raczył.

J .  K. W . X i q ż ę  P r u s k i  p rzy b y ł tu z  L o n ­
dynu .

J .  K . W . Xiążę K a r o l  B a w a r s k i  stanę! 
na zam ku Sanssouci.

Z P o z n a n i a ,  dnia 9 . W rześn ia .
W iadom ość podaną przez w iele gazet, jak o b y  

polskie celne kom ory graniczne o trzym ały  rozkaz 
nieprzepuszczalna zboża z P o lsk i, w edług pe­
w nych  doniesień za bezzasadną uw ażać należy. 
Codziennie jeszcze expedyujq rzeczone u rzęd y  
celne zboże z Polski w yw ożone; jakoż  nie zda­
je  s ię , ab y  do podobnego zakazu jakikolw iek 
t y ł  pow ód , gdyż żniwa w tym że k ra ju  dosyć 
pom yślnie w yp ad ły . D odać na leży , że w  ro k u  
bieżącym  aż do końca S ierpnia na kom orze 
celnej w P ogorzelicach w płynęło  W artq z p 0l- 
ski 1 5 ,6 3 6  szelli p szenicy , 1 2 5 ,1 8 1  szeili ży - 
t a » 4 5 8 6  szelli grochu i 3 4 7 7  cetnarów  rzepiu .

Wiadomości zagraniczne.

F r a u c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. W rześn ia .

Czego Anglicy chcą, okazuje się coraz ja ­
śniej; chcą oni w M a r o k k u ,  na sposób angielski 
odegrać tę samą ro lę , jaką F rancuzi grali w Al­
g ierze; chcą stać się sąsiadami F ran cu zó w , ale 
ty lko  na n iek tó rych  punk tach ; chcą się n a rz u ­
cić M arokkanom  za pro tek torów  jak  R ossyanie 
T u rk o m ; chcą w M arokku  położyć granicę m ę ­
żowi francuzkiem u, zjednać sobie w dzięczność 
M arokkanów , stać się pośrednikam i p o k o ju  
m iędzy M arokkiem  i F ra n cy ą , chcą posieść T an - 
g er, żeby tamże trzym ać garn izon , tak jak  ma­
ją  garnizony w  G ib ra lta rze , M alcie, K orfu  
i A den , bo T anger w  obcem  ręk u  czyni G ib ra l­
tar całkiem  n ieużytecznym , w ygładza go ty lk o ; 
Tanger w ręk u  angielskiem czyni A iiglikow  P a­
nami Śródziem nego morza. P rędze j czy później 
okupią oni i zajmą m iędzym orze S uez, zam kną 
handel całego św ia ta , i zm niejszą znaczenie na 
m orzu Śródziem nem  m arynark i fraucuzkiej, w ło ­
skiej i greckiej. I czy liż  na to  tak obo jętn ie pa­
trzeć będziem  z tej głupiej p rzy c zy n y , k tó rą  
usłyszałem z ust n iek tórych  N iem ców , że Niem­
cy nie są p rzecie potęgą m orską ale raczej po­
tęgą lądow ą? albo może z głupszej jeszcze, k tó ­
ra  tak  długo b y ła  w ustach w ielu polityków  2e 
szkoły  P ana T h ie rsa  i M igneta, że ADglia jest 
po tężną n a  m o rzu , że je j m orze pozostaw ić
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trzeba,  przyczem 'wsporcniona dopiero co szko ­
ła myślała sobie, ze najwyższa władza na lądzie 
należy się F ra n c y i , ze taż musi sobie za to w y ­
nagrodzić nad  Renem  ku  Bazylei i Sabaudyi.  
3Sie zaiste, dla takich p rzyczyn  nie należy do ­
zwolić wydzierać sobie z ręki przynależną część 
i  udział w handlu  całego świata. Dziennik Pana 
Thie rsa ,  C o n s t i t u t i o n e l ,  p rzypatrzyw szy  
m u  się b l iż e j , nie co innego zarzuca Panu Gui- 
zotowi jak właśnie to, że nie wiąże się z E u ro ­
pą lądową ; ku Anglii dziennik ten nie chce ża­
dnego posunięcia się potęgi francuzkiej, nie ma 
on żadnej w iary  w przyszłość marynarki f ra n ­
cuzkiej.  Mimo wszelkich mamideł w słowach, 
nie co innego z dziennika wspomnionego w y ­
czytać  można jak to :  Thiers ministrem, Guizot 
strącony  i do więzienia w sadzony , jeźli nie po­
dz ięku je ,  jako zdrajca k ra ju ,  nareszcie nad 
R enem  i w Sabaudyi odegrana rola małego Bo- 
napartego , przed Anglią zaś na wszystkich mo­
rzach  żagle zwinięte. N ie jest to tam w yraźnie 
powiedziane,  ale jakeśm y dopiero co wspo­
mnieli łatwo to wyczytać można. W łaśc iw a  po­
l ityka F ra n cy i  w tym razie by łaby : połączyć 
się najściślej z Hiszpanią, Sardynią i Neapolem, 
i też państwa z czasem umieścić na wybrzeżach 
a frykańskich ,  bo  F ra n c y a  sama nie jest w sta­
nie u trzym ać się tamże; i takim sposobem otw o­
rzyć  morze Śródziem ne północnym Państwom, 
Danii, Norwegii, Szwecyi, Niemcom i Hollandyi, 
tak  jak najważniejsze to morze stoi już otwo­
rem dla interesów włoskich, austryackich i gre­
ckich. Jeź li  zaś Rossya z Konstantynopola, 
a Anglia z Tangeru  i G ibraltaru morze to jak 
w  kleszcze u jm ą, zobaczym wkrótce co się sta­
nie z inuemi państwami europejskiemi, jeźli cią­
gle zajmować się one będą wewnęlrznein za- 
paśniclwem, w ciągiem rozdwojeniu  między 
Absolutystami i Liberalnymi, Arystokratami i D e ­
mokratami, Jezuitami i Protestantami, Galhkana- 
m i, Janzenis tam i,  Jakobinami i t. d. począwszy 
od non plus ultra absolutyzmu, a skończy wszy 
n a  nou plus ultra demagogii. W  ten czas nioch 
żv ją  żelazne ko le je ,  i wszystko to co mądrość 
policy! i fakcyi w y myśleć może!

Z  d n i a  7. W r z e ś n i a .
Jeszcze się nie rozpoczął druk  «Historyi C e ­

sarstwa przez T h ie rsa .« Zdaje się , że księ­
garz ,  k tó ry  to  dzieło k u p i ł ,  pomimo nader 
■wysokiej ceny, jeduakow oż bardzo zyskowne 
k u p n o  zrobił. P rzypom nijm y sobie tylko n ad ­
zw ycza jny  pokup , j aki by ła  znalazła » Ih ie r sa  
his tory  a rew olucy i francuzkiej. «

W y licza ją  tu  imioua kilku.znakomitych osób 
party i legitymistycznej, które powołane zostały

na zamierzony kongres w  W c n e c y i ,  pomiędzy 
innymi byłego ministra pana Ville le , mieszka­
jącego w Bordeaux lub tamecznej okolicy ; pana 
B a v e y ,  kilokrotnego prezesa izby deputow a­
nych  pod  rządem L u d w i k a  X V II I . , panów  
C orb ie re ,  hr. St. P ries t,  H yde  de Neuville, 
księcia Escars ,  Paslores i generała Foissac. 
Ale pierwsi dwaj panow ie ,  zapewne najzna­
mienitsi mężowie całej pa r ty i ,  nie zdają się 
mieć ochoty  do przerywania swej spokojności 
nowemi zabiegami stronuiczem i, i już się p o ­
dobno  słabością zdrowia uniewinuili. Na d ru ­
gich z pewnością jeszcze liczą. W sza k że  ro z ­
dwojenie pomiędzy ligitymistami nie ustaje 
w cale,  jakkolw iek  G a z e t a  F r a n c y i  inaczej 
rzecz tę w ystaw ia ,  i dla tego też odstąpiono 
od  pierwotnego zamiaru wysłania kilku reda­
k torów  dzienników legitymistycznych do W e -  
necyi. P an  G enoude ,  k tóry  za poparciem je­
dnej części radykalis tów  ubiega się o w y b ó r  na 
deputowanego w departamencie niższej Ligiery, 
w ciągłej zostaje oppozycyi przeciw p. Berrye-  
row i;  także projekt stopienia czterech dzien­
n ików  legitymistycznych w jedność pod  ty tu ­
łem 1’A v e n i r  spełznął na niczem.

W  tych dniach rozpocznie się publiczny p ro ­
ces kassyera Je zu i tów , który  się przeniewie- 
rzy ł  w summie wynoszącej około 2 0 0 ,0 0 0  fr. 
Pieniądze te nie b y ły  własnością tutejszych Je-'' 
zuitów, lecz należały do niektórych innych kla­
sztorów prow incyi parysk ie j ,  mającej tu cen­
tralny swój zarząd. Jezui< i dzielą F rancyą  na  
dwie p row ineye ,  paryską i lugduńską ,  z któ­
rych  ta druga daleko większą liczbę klasztorów 
posiada i bogatsza jest od tamtej. P row incya 
paryska liczy obecnie 14  klasztorów czyli d o ­
m ó w  i około 1 2 2  człouków kongregacyi J e ­
zusowej,  k tórzy  w następującym stosunku p o ­
między pojedyncze osady 6ą podzieleni: P a ry ż  
ma 3 0 ,  Metz 8 ,  S trasbug 6 ,  Rheira 3 ,  R o u ­
en 4 ,  N antes 1 0 ,  N o t r e - D a m e -d e -L ie s s e  4, 
Vannes 6 ,  Rennes 6 ,  Q uim per  C oren t in  8, 
Bourges 8 ,  Laval 1 3  ojców i 3 0  nowieyu- 
szów , C am b ery  4 ,  St. Achoul 1 2  pałrów  i 4 0  
nowieyuszów. N a czele zarządu prowineyał-  
nego stoi p row ineya ł,  m ianow any na lat 3, 
i p rokura to r .  T a k  prowineyał-jako też p roku­
ra to r  mają swego sekretarza pod  nazwiskiem 
S o c i u s ,  k tó ry  nie należy do zakonu ,  a na‘ 
wet rzadko  k iedy  duchow nym  jest. Socius p r° ‘ 
tektora jest właściwym agentem kongregflC.vJ- 
obrab ia  on  wszystkie spraw y społeczne, ^  
r y c h b y  się właściwy członek zakonu  skom pro­
mitować mógł. I  tak np. zakupuje  Socius 
wszystkie rzeczy w  wielkiej ilości, p rzy  czeua
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sob ie  jako  kom issan t ra b a t  p łac ić  kaze .  K as-  
s y e r  ó w ,  k tó re m u  p roces  w y to c z o n o , s p r a w o ­
wał u rząd  S o c iu s a ,  musi zatem w iedzieć o w ie ­
lu św ia tow ych  ta jem nicach  J e z u i tó w ,  k tó r y c h  
w y jaw ien ie m  m o że  się będ z ie  chciał zemścić.

F in anse  J e z u i tó w  francuzkich  w  b a rd z o  k w i­
tn ący m  są stanie. K la sz to r ,  k tó r y  Je z u ic i  t u ­
t e j s i ' z a  2 5 0 , 0 0 0  f ran k ó w  zak up il i ,  w a r t  jes t 
p rz y n a jm n ie j  pól m iliona, i p o w ia d a ją ,  że  z a ­
k o n n ic e ,  do  k tó rych  k lasz to r  ten na leża ł,  im ­
p o n u ją c y m  w p ły w e m  d u c h o w n y m  d o  tak ie j  ta- 
sp r z e d a ż y  zm uszon e  zosta ły . P r o w i n c j a  p a  
ry s k a  posiada  d w a  miliony f r a n k ó w  w  d ob ra ch .  
H o  tego d o d ać  n a leż y  2 0 0 , 0 0 0  frank , ro cznego  
p ro c e n tu  z p a p ie r ó w ,  k tó re  jed uak  w  w ielk ie j 
części do  p ro w in c y i  lugduusk ie j  należą. 
K azan ia  p rzy n o szą  o k o ło  1 5 0 , 0 0 0  ł r . ,  ja łm u ­
ż n y  ty leż  p ra w ie ,  rozszerzan ie  w ia ry  4 0  do  
50,00*0 f r . , w co  także w liczy ć  n a leż y  d o ­
ch ó d  za ks iążk i n a b o żn e  i o b raz y .  W id a ć  z tąd ,  
że  J e z u ic i  zam oż n i  są yv p ien iądze ,  k tó re  do  
osiąguienia  ich  ce lów  b a rd z o  p o m o c n e  b y ć

m ogą. , . .
 D opis .  Nienadejście d epeszy  księcia

Jo in v i l le  te raz  się w y jaśn ia .  T r z y  o k rę ty  l in i­
o w e  f ran cu zk ie  i fregata  »Beiłe P ou le«  dn .  16 . 
S ie rpn ia  z M o g a d o ru  d o  K a d y x u  b y ły  p o p ły ­
n ę ł y ,  ale le d w o  »Suffren« i -T ri ton . ,  na  w y ­
sokości m o rz a  s t a n ę ły ,  a ju ż  M a r o k k a ń c z y c y  
z  M o g a d o r u  na w y sp ę  p rzez  F ra n c u z ó w  zaję tą  
s t rze lać  zaczęli.  N a ty ch m ias t  o k rę t  l in io w y  
»Jemappes<» i fregta  -B e lle  Pou lc«  o t rzy m a ły  
ro z k a z  za rzu cen ia  zn ó w  k o tw ic  nad  b rzeg iem . 
K siążę  ro zkaza ł  p ięc iu  p a ros ta tk om  —  m ię d z y  
k tó re m i b v l  też » G ro en lan d y a «  ro zp o cz ąć  og ień  
d o  m ias ta ;  sk o ro  a i t y le r y ą  n iep rzy jac ió ł  do  
milczen ia  p rz y w ie d z io n o ,  w y lą d o w a l i ś m y ,  a b y  
a rm a ty  n a p ra w io n e  p o d  d. 1 6 .  m. z. z n o w u  za- 
gw oźdz ić .  R e z u l ta t  te j czyn n ośc i  nie b y ł  je sz ­
cze  w ia d o m y ,  g d y  p a ros ta tek  odchodz ił .  F r e ­
gata p a r o w a  > ,G ro en lau dy a«  z paros ta tk iem  
„V erdette«  d. 2 4 .  z  M o g a d o r u  o d p ły n ę ła .  M ia­
ła depesze  księc ia  d o  K a d y x u  p rzew ieść . D n ia  
2 6 .  ze  św item m gła  tak  gęsta ca ły  w id n o k rą g  
o k r y w a ła ,  że  z ty łu  o k rę tu  p rzed n ie j  części n ie  
m o żn a  b v lo  d o s t rz e d z ,  a  tak  o k rę t  » G ro e n la n -  
dva«  z  g w a l to w y m  p o p ę d e m  n a  p ia sk ach  u -  
tkwił. T e r a z  d o p ie ro  p r z e k o n a n o  s i ę ,  że  się 
zn a jd o w a n o  3  m ile  na  p o łu d n ie  od  L arach e .  
C z y n io n o  w sze lk ie  u s i ło w an ia ,  a b y  o k rę to w i  
u lż y ć ;  p o w y c in a n o  m asz ty  i d w a  działa, o ra z  
k o tw ic e  r e z e r w o w e  w m o rz e  w rz u c o n o .  G d y  
o godz .  1 1 .  n ,gla n ieco  się r o z p r o s z y ła ,  B ed u iu i  
spostrzeg łszy  z  lądu  po ło żen ie  o k r ę t u ,  zg ro m a-  

i dzili się n a  b rz e g a c h  i ro zp oczę l i  ż y w y  ogień

z  b ro n i  r ę c z n e j ,  k tó r y  t r w a !  ćłb późnej nocy .  
O sa d a  o k rę tu  tym czasem  d o w iod ła  podz iw ieu ia  
g odne j  w y trw ałośc i '  i pełniła sum iennie  w sze lk ie  
r o z k a z y  kap itana .  D w a  n a  pokładz ie  zo s ta ­
w ion e  działa  o d p o w ia d a ły  ży w o  na  ogień M a u ­
r ó w ;  nareszc ie  » \~ erde l tc«  u s ły szaw szy  k a n o ­
n a d ę ,  p rz y sp ie sz y ła  w po m o c  i d aw szy  o gn ia  
rozpędzi ła ,  M a u r ó w  n a d  brzegiem  sk u p io n y ch .  
W k r ó t c e  też  p r z y b y ł  na  zagrożone  m ie jsce  
»P lu ton«  z księciem na  pokładz ie  i u ie szczęd zo -  
n o  o d tąd  ż a d n y c h  u s i ł o w a ń , a b y  os iad łą  
« G ro e n la n d y ą «  w y d o b y ć .  P rz e k o n a w sz y  się, 
że  w sze lk ie  te  usi łow ania  n a d a re m n e ,  książę 
o k r ę t  ten  za topić  rozkazał ,  co też  kap itan  o k r ę ­
t u  sam  w y k o n a ł .  N a  "G roenlandyiw  b y ł  1 za ­
b i t y  a  1 3  mniej w ięcej ra n io n y c h  o d  M a u ró w .

Z d n i a  8. W r z e ś n i a .
G a z e ty  m in is łe rya lu e  o  n o w y c h  w y p a d k a c h  

p o d  M o g a d o r e m  n ic  zgoła  nie  w sp o m in a ją .  
T y l k o  w iado m o ść  o zaginięc iu  f rega ty  p a r o w e j  
» G r ó u la n d y ja «  D z i e n n i k  S p o r ó w  z  S e n -  
t i n e l l e  T u l o n s k i e j  w y jm u je ,  n ie  d o d a ją c  
żadn e j  uwagi.  G a z e ty  o p p o z y c y jn e  obsze rn ie j  
o  tein nieszczęśc iu  d o n o sz ą ,  zgadzając  się z u ­
pełn ie  z ra p o r te m  w czo ra jszym . Książę J o i n -  
ville miał d o  P a ry ż a  pisać p ro sząc  o p o zw o le ­
nie za jęc ia  miasta M o g a d o r u ,  b y  tyra spo so b e m  
5 0 0  F ra n c u z ó w  n a  w y sp ie  M o g a d o r u  zabezp ie ­
czyć .  T y m czase m  chce  o n  p o d o b n o  e sk a d rę  
sw o ję  podzie l ić  i je d n ą  p o ło w ę  n a d  b rzeg am i 
zacliodniem i M a r o k  k u  z o s ta w ić ,  a d ru gą  d o  
p o r tu  K ad yxk iego  sp row ad z ić .  Ł a tw o  sob ie  w y ­
s ta w ić ,  że p rassa  o p p o z y ć y jn a  k o rzy s ta  z n ie­
szczęśc ia ,  jak iem u  » G r ó u la n d y j a «  u leg ła ,  a b y  
p o w s taw ać  n a  rząd .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  6 . W rz e ś n ia .

P o d  n a p is e m ;  » N o w a  w id o w n ia  w o jn y  d la  
E u r o p y « o b e jm u je  dzienn ik  R ep ea lsk i  t  r e e -  
r n a n u  ró żn e  uw ag i n a d  m ożebnośc ią  b lisk iego  
w t a r g n i ę c i a  F r a n c u z ó w  d o  A n g l i i .  
W y c h o d z ą c  z zasad y ,  że  F r a n c y a  z  sw ego  p ó ł-  
m ilioua  ż o łn ie rz y ,  k tó r y  ma ciągle p o d  b r o n i ą ,  
ła tw o  1 0 0 , 0 0 0  do  Anglii w y p ra w ie  m o ż e ,  p o ­
w iad a  : » P rz y p u ś ć m y  że arm ia f ran cu sk a  w y ­
ląd u je  p o d  H a s t i n g s ?  C ó ż b y  p o c h ó d  je j d o  
L o n d y n u  w s trzym ać  mogło? N ic  m a tam ż a d u y c h  
miast d o  ob sadzan ia ,  ż ad n y ch  fo r tec  do  o p a sy w a ­
n ia ;  n a w e t  na żo łn ie rzach  schodzi A nglii ,  p r z y ­
na jm nie j  na  tak ie j  i lośc i ,  a b y  1 0 0 ,0 0 0 n e j  armii 
czo ło  s tawić. W  całej W .  B ry tan i i  m am y  le ­
d w o  4 0 , 0 0 0  w o jsk a ,  a  z tych  n a d  dw ie  trzec ie  
części nie m o g ły b y  stanąć n ap rz e c iw  n ie p rz y ­
jacie low i. A le  —  p o w ied zą  m o że  —  A nglia  
ma przecież mieszkańców; niechuo zo rgan izu ją

k
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węglarzy, robotn ików  fabryk  W s z a k ż e  gdy ­
b y  i ta nierozmyślna zgraja cbciała wystąpić 
w  obronie teraźniejszego systeuiatu, Anglia je ­
dnak jużby  była zdoby tą ,  nimby ludzi tych 
w  b roń  można było  zaopatrzeń i poniekąd ich 
w yćwiczyć. Podług wszelkiego obrachowania 
ludzkiego armia francuska w A n g l i i  zajęłaby 
L o n d y n  bez najmniejszego oporu. D roga z sto­
licy do Birminghamu, Mancliestru, York, Leeds 
i  Sheffield jak najwygodniejsza a L iverpool w y­
b o rnym  punktem  lądowania. —  M ożnaby  na to 
powiedzieć, że lud rozją trzony wojsko n ieprzy­
jacielskie wytępi. T o  też naszem zdaniem, g d y ­
b y  wojsko to na zawsze kraj posieść chciało, 
A le to b y łoby  równie przewrótnem, jak niepo- 
trzebnem. Bo już samo zniszczenie handlu i 
bogactw a rękodzielniczego Anglii by łoby  dla 
F rancy i  rzeczą arcyważną; zdobycie choć chwi­
low e kraju naszego b y ło b y  ciosem niepoweto­
w an y m , b y ło b y  naraz po naszym handlu ,  na­
szym przemyśle , naszych osadach i całej potę­
dze naszej! S koro  wojna w Europie  wybuchnie, 
Anglia jej będzie w idow nią!«

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 24 .  Sierpnia.

W c z o ra j  korpus oficerów tutejszej załogi sta­
wił się przed prezesem rady, by  złożyć mu swe 
powinszowania z pow odu jego powrotu. G en e­
rał N a rv aez  chwalił  b a rd z o  p os tę p o w n u ie  ofice­
ró w  tutejszej załogi, którzy przyczynili się do u- 
śmierzenia dążeń rew olucyjnych  i zamknął swą 
m owę następnemi s łow y: W ie le  mamy jeszcze 
pracować dla pokoju  i porządku. S taram y się 
połączyć tron z swobodą i sw obodę z tronem, 
b y  tego dosięgnąć musimy wygnać gromadę nę­
dzników, żyjących z zaburzeń. Jeżeli M adryt 
używ a pokoju  to winien to wierności załogi i 
czujności naczeluików.«

—  W e  wszystkich prowincyach stronnicy 
tak zwanego j u s t e  m i l i e u ,  którego reprezen­
tantem głównym jest gabinet, z własnego popę­
du  urządzili kom itc ta , które kierować mają w y­
boram i na korzyść pew nych , po  imieniu w y­
m ienionych , przez gabinet poleconych osób; 
kom ile ta te  składają się zaledwie z dziesięciu do 
dwudziestu o s ó b , które nawet n iekiedy nie są 
osiadlemi w prowincyi,  ale w ywierają wpływ
na prasę i wszystkie pośrednie środki r z ą d u ,__
Progresiści i esparleryści naturalnie dowodzą, 
ze wypadek podobnych  zabiegów wyborczych, 
nie może być uważany za prawdziwe wyraże­
n ie  woli na .odu , pomimo tego jednakże zacho­
w ują  się zupełnie spokojnie. Ale teraz slronic- 
two monarchii nieograniczonej wydało program, 
w k tórym  wszystkich p raw dziw ych  przyjaciół

ko rony  w zyw a,  aby  mieli udział w  wyborach, 
ażeby w kortezach zabezpieczyć interes k ra ju ;  
k ończy  się program w  sposób następujący : 
"Precz z systeinatem wyłączności,  precz z teo- 
ryam i,  precz z rządem stronnictw .« Strounic- 
two to naznaczyło swojemi kandydatam i z p ro ­
wincyi M ad ry tu :  M argrabiego Villuma, Hra- 
biego Castatlores, Księcia Medinaceli ,  A rcy­
biskupa z Sant Jago  (do  senatu) H rab . Estrella, 
M argrabiego de Y alm ediano, Księcia do V era-  
guas, Hrabiego de Sastago. Nie wiadomo je­
dnakże czy ci panow ie przyjmą cześć jaką im 
to stronnictwo oddaje.

Z d n i a  2 6.  S i e r p n i a .
O d  chwili jak  królewska rodzina i ministro­

wie wśród nas się zuajdują , podchlebiają sobie 
w szyscy ,  że wkrótce u jrzym y ważne w ypadki 
ministerjaluej działaluości. W y d z ia ł  spraw za­
granicznych miał być wkrótce stanowczo obsa­
dzonym ; pow rócouo się znow u do Pana Mar­
tinez de la R osa,  k tó ry  pierwszy projekt od­
rzucił i mają nadzie ję , że dotychczasow y poseł, 
dłużej nie będzie się wzdrygał i zajmie opusz­
czona posadę w gabinecie. Minister spraw we­
w nętrznych ,  Pan  P idal,  pracuje teraz nad po ­
znaniem administracyi francuzkiej i p rzygoto­
wuje mnóstwo pro jek tów  do p ra w ,  za pomocą 
których  administracya ta ma być  do Hiszpanii 
prz en ie s io n ą ;  p r z y  tein k ie ro w a n ie  nastąp ić  uia- 
jącycli w yborów  do kortezów czas jego zajmu­
je. Minister sprawiedliwości ma dość zajęcia 
w  urządzeniu i uporządkowaniu  kościoła hisz­
pańskiego, k tó ry  dziś w zupełnym jest chaosie. 
Jednakże  najwięcej skutków obiecywać b y  so­
bie należało z działania ministra skarbu ,  dla te­
go niemi dziś zajmujemy się cokolwiek.

Ju ż  jego ostatni poprzednik  P an  Carasco 
ustanowił komissję, dla w ypracow ania  p ro jek tu  
systematu now ej administracyi finansów. K o ­
misja ta przedstawiła teraz ministrowi skutek  
swej p racy  i dow iodła ,  że chociażby porzucono 
w Hiszpanii b łędu pełen  i silnie zakorzen iony  
system rozdziału i ściągania podatków , wówczas 
jeszcze zawsze po trzebaby  p o k ryć  deficyt z 4 0 0  
milionów realów , b y  zndość uczynić wszystkim 
potrzebom państwa. Dla usunięcia tego defi- 
citu komisja projektuje zmiejszenie d ługu rządo­
wego i żąda, by  budżet w ydatków  szczególniej 
w  uiinisteryum w o jny  o ile możności ograniczyć. 
W  zeszłym miesiącu intendenci p row incy i,  na  
mocy zawartego przez bank San Fernando  z rzą­
dem trak ta tu ,  przysłali do tego banku  około 
5 4  milionów realów i w ogóle dochody w g o ­
tówce w ynosiły  5 7 ,5 6 9 ,4 9 8  rea lów , nie licząc 
w  to dwuch trzecich części dochodu z tytoniu,



1 7 4 9

przeznaczonego na inny cel, oraz dochodu z mo­
nopolu soli i slempla (pierwszy wydzierżawiony 
jest za 5 3  a drugi za 17  milion, realów) i prze- 
wyżki jaka w pływ a z kolonii , a która na ten 
rok na 6 0  milionów jest obliczona.

Jeżeli razem to wszystko zliczemy, w yjm ując 
dochód z kolonii , wówczas w miesiącu Lipcu 
rząd miał dochodu 7 5 ,0 0 0 ,0 0 0  realów. —  W y ­
daje zaś rząd 54 ,7 '26 ,436  realów a mianowicie, 
na dwór królewski 2 ,6 7 4 ,0 9 9 ,  na w ydział sp raw  
zagranicznych 6 3 0 ,0 0 0 ,  na kortezy 8 1 ,6 3 4 ,  na  
sam wydział w ojny  3 0 ,5 5 6 ,9 2 0  na wydział m a­
rynark i 3 ,0 0 2 ,7 7 6 ,  na ministeria spraw  w ew nę­
trznych sprawiedliwości i skarbu 1 8 ,8 3 0 ,1 2 4  
realow. T u  potrzeba głównie zwrócić uwagę 
na dwa punk ta ,  że etat ministeryuin w ojuy  za­
biera — całego dochodu państwa i oprócz tego 
w miesiącu bieżącym daleko większej sumy po­
trzebuje; tak, że na po trzeby  kassy umorzenia 
długu krajow ego, której budżet na 1 8 4 3 .  w y ­
nosił realów 3 3 9 ,0 7 8 ,3 3 8  nic nie naznaczono.
 Przez mające nastąpić puszczenie w obieg
now ych papierów  trzech p rocen tow ych ,  ciężar 
procentów  opłacanych od długu krajowego po­
większy się o 6 0 ,0 0 0 ,0 0 4  realów na rok. P rzy  
tern w ypłaty  poczynione w  zeszłym miesiącu 
przez rozmaitych ministrów nie pok ry ły  jeszcze 
wszystkich po trzeb ,  tak ze jeszcze pozostaje 
znaczny deficyt.

Jeżeli sobie p rzypom niem y, ze w roku  1 8 3 0 .  
dochody państwa wynosiły 5 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  teraz 
zaś (nie licząc w to kolonii) przynoszą 8 0 0  mil. 
realów, wówczas musimy przyznać że pomimo 
nieustającej w o jny  domowej, błędnej adrnini- 
slracyi i upadku  wielu gałęzi dochodów (jakto 
z dóbr duchowieństwa, dziesięcin i t. p.) zasoby 
narodu  w nadzw yczajny  sposób się rozwinęły .

Ażeby zaś wszystkie gałęzie dochodów pań ­
stwa ściągać wprost do kas rządowych, minister 
skarbu  P a n  Moun zajmuje się teraz tern, b y  
z właścicielami długu wylikwidowanego i b i le ­
tów skarbow ych  ułożyć się tak ,  jak  w przód 
z właścicielami bonów na skarb. T e n  dług nie 
w ylikw idow any pochodzi z forszusów w y k o n a ­
nych  w  czasie wojny  domowej dla armii, i spo ­
czywa na bonach w ydaw anych  za dostaw y 
w miejsce pieniędzy. Postanowieniem kortezów 
naznaczono dochód z monopolu soli i stempla 
dla wyciągnięcia z obiegu tych papierów, które 
oprócz tego mają przynosić cztery od sta p r o ­
centu. Teraz właściciele tych papierów ośw iad­
czają, że je zwrócą rządow i,  jeżeli minister na 
to miejsce wyda im papiery  t rzyprocentow e po 
pew nym  kursie ,  0 k tó ry  właśnie ułożyć się 
tnają. O ten to kurs  k tó ry  wynosić będzie

około 3 5  procentu ,  uk łady  jeszcze się ciągną. 
—  Pytanie teraz zachodzi, czy  minister skarbu  
znajdzie środki zyskania pokupu  dla tej wiel­
kiej massy 3 -p rocen tow ych  papierów na g ieł­
dach cudzoziemskich, jak w Paryżu  lub L o n ­
dynie. B y  tego dokonać ,  musiałby wypłatę  
procentu na długi czas zapewnić i przedsię- 
wziąść środki,  b y  procent wedle woli właści­
ciela tu  albo w P a ry ż u  by ł wypłacony. Jeżeli 
się nie uda ministrowi skarbu zyskać dla t rz y  
procentow ych papierów giełd cudzoziemskich, 
wówczas z tego w ynikną najsmutniejsze skutki. 
Albowiem większa część odbierających znow u 
pap iery  robiła swe iuteresa za pomocą cudzych 
pieniędzy, dla tego będą się starać jak najśpie- 
szniej kapitały te zrealizować a mała liczba ka­
pitalistów, którzy będą  w stanie pap iery  te od ­
łożyć i oczekiwać lepszego kursu ,  stracą przez 
to sposobność użycia swych pieuiędzy na p o ż y ­
teczniejsze przedzięwzięcia. — Na dzisiejszej 
giełdzie stały trzy procentow e papiery  na  d o ­
stawę po  2 7 — 18. 5 -p ro c en to w e  na dostawę 
P° 2 0  j g-

N i e m c y .
Z P l a u e n ,  dnia 12. W rześnia.

O k ro p n y  cios dotknął miasto uasze; 1 0 8  do ­
mów, 3 stodoły i poboczne zabudowania pożar 
w perzynę obrócił ;  więzienie publiczne i wielki 
dom dla ubogich także stosem gruzów. Ludzie  
wpraw dzie  p rzy  tym pożarze nie zginęli, ale 
bieda mieszkańców wszelkie przechodzi w y o ­
brażenie.

T  u r c y  a.
Z n a d  g r a n ic y  t u r e c k i e j ,  dn. 2 7 . Sierpnia.

Z Czarnogórza piszą, że W ładyka niedawno  
dał przykład wielkiej surow ości, a to by zje­
dnać szacunek i powagę wprowadzonym przez 
niego a przez najstarszych z kraju zatwierdzo­
nym prawom. Czarnogórca bowiem jeden nie 
chciał się poddać w sprzeczce familijnej prawe­
mu w yrokow i pośredniczeniu, przez który W ła ­
dyka chce w ykorzenić zwyczaj zemsty krwawej. 
Z  powodu oporu tego wskazany na śmierć, na­
tychmiast rozstrzelany został. M iędzy innemi 
przykładami, jak dalece W ład yka baczy na 
surowe postępow anie, i to przytaczają, że cią­
gle jeszcze ścigać każe zabójców wspomnionego 
już w iele razyVaswewitsza, dwucli z nich w  rze­
czy samej już schwytano, a w  miejsce trzeciego, 
który ucieczką się ratow ał, kazał sobie w ydać  
W ładyka najbliższych jego krewnych za zakła­
dników. O d czasu odwiedzin Lorda Clarence 
Paget widać często Anglików w  C elinie, zdaje 
się iż oni z W ład yką robią jakieś układy. B yć  
może iż się one ściągają do negocyacyi prowa-



4 7 5 0

d z o n y c h  w L o n d y n ie  m iędzy  R o ssy ą  i Anglią, 
k tó r y c h  p rzedm io tem  b y ć  roa T u r c j a .  —  W  Bo- 
snii w  ogólności jes t  sp o k o jn ie ,  ale jak się z d a ­
je  n ieu k o n ten to w a n i  ty lko sposobnośc i szukają ,  
b v  na n o w o  p o w s ta n ie  p odn ieść .  M ów ią  o ja -  
k ie tnś  sp rzy  siężeniu  s ię ,  k tó reg o  siedliskiem b y ć  
m a  a ry s to k ra ty c z n e  S e la je w o ,  i k tó re  rozga łę ­
z io n e  b y ć  ma z jed ne j  s t r o n y  aż d o  K ra in y  ( t u ­
r e c k i e j  K ro a c y i ) ,  z d ru g ie j  s t ro n y  zaś  az do 
ś r o d k a  A lbanii .

Rozmaite wiadomości.
(  N adesłan o .)

K e t n p n o ,  dnia 12. W rześn ia  1 8 4 4 .  —  J e ­
szcze się okolica nasza z przestrachu wielkiego 
nie uspokoiła i już znów przebrzydła zbrodnia 
pędem  b łyskaw icy  rozległa się po  mieście. 
Szczęściem przecież naszetn wśród lego nieszczę­
ścia, że sromotny czyn ani mieszkańców miasta 
aui Xięstwa nie dotyczy.

ISiejaki C zek a ła ,  mieszkaniec miasteczka 
B ralina  w Szląsku, człowiek najpoczciwszy 
i  przeto ekonom  kościoła tamże od lat wielu, 
w yszedł wedle zwyczaju swego o wpół do 12. 
dziś w n o cy ,  zobaczyć co się w gospodarstwie 
jego  dzieje. Znalazłszy w rota  podw orza otwo­
rem  sto jące, zaniknął takowe i do domu po­
wrócił. Ale idąc z powrotem dostrzegł,  że 
i  chlewik do gęsi by ł o tw ar ty ;  a to go spow o­
d o w a ło ,  że i pod szopę poszedł. O  ile ciemna 
n o c  dozwalała spostrzegł człowieka tamże stoją­
cego , k tó ry  natychmiast z swej kryjówki ku 
Czekale  podskoczył i pięć wielkich ran pugina­
łem czyli leż nożem w samo serce zadał. Zono I 
b y ły  ostatnie słowa C z eh a ły , i padł natych­
miast n ieżywy t a k , iż żona przyszedłszy krwią 
zbroczonego męża znalazła. Zbrodniarz ucie­
k a jąc ,  zostawił czapkę i kij. Dziś już śledztwo 
natychmiast rozpoczęto i porozumienie pada n a  
mieszkańca Bralina.

T o w a r z y s z  p o d r ó ż y .  —  S ław ny  Talma 
o d b y w a ł  raz podróż  arlysty*zuą. O b o k  niego 
siedział jakiś z pozoru  bardzo znakomity czło­
wiek. B ył on wielkim wielbicielem artysty  i 
tow arzyszy ł mu w  całej jego podróży. Zabrali 
niebawem bliższą znajomość i mieszkali zawsze 
■w tym samym zajezdnym domu. W szędzie  
gdziekolwiek tylko Talma w ys tępow ał,  w B o r­
d e a u x ,  w  T u lu z ie ,  w  N in ies ,  w  P erp ig lian, 
w  A w inionie ,  w Lugduuie ,  byw ał  jego to w a­
rzysz każdą razą w teatrze. W ró c iw szy  do  
P a ry ż a  zaprosił T a l m a  nazajutrz swego tow a­
rzysza ua  o b ia d , otrzymał jednak  z  bardzo w a­

żne'j p rz y c z y n y ,  odm aw ia jącą  odpow iedź-  P rz e d  
o b iad em  zaś d o rę c z o n o  T ałm ie  p ak ie r ik ,  w k t ó ­
ry m  się p rz e p y s z n y  z e g a re k ,  z ło ta  b ry lan ta m i  
w y sa d z a n a  tab ak ie ra  i b a rd zo  k o sz to w n a  śp in k a  
z n a jd o w a ły .  L)o tego p ięk neg o  d a ru  b y ły  d o ­
łączone  n a s tęp u jące  w y r a z y ;  „ N ie  jes tem ani 
k ró lem  ani k s iążęc iem , upraszam  w p an a  je d n a k  
p rz y ją ć  ten d r o b n y  d o w ó d  m ojej w dzięcznośc i .  
J e s te m  w ięc e j  o b o w ią z a n y  R osc iuszow i niż R os-  
e iusz m n ie .« —  W  miesiąc późnie j  o t r z y m u je  
T a lm a  list p isany  z p re f e k tu ry  policyi. P e w ien  
u w ię z io n y  cz ło w ie k  p ros ił  go o odw idzen ie ,  
g d y ż  on sam ty lk o  zdo ła  w yw ieść  p o l icy ję  z n ie ­
szczęś liwego b łędu .  T a lm a  udał się na w e z w a ­
nie  i u jrza ł  k u  w ie lk iem u z d z iw ie n iu — sw ojego  
to w a rz y s z a  p o d ró ż y .  —  „U w ie lb ien ie  m o je  dla 
p a u a , «  o d ezw ał się a re sz la n t ,  „ p rz y w io d ło  mię 
w  to miejsce. M u sia łem  w y je c h a ć  spiesznie  
z P a ry ż a  i n ie mogłem pana  p rze to  o d w id z ić ;  
lecz  p o w ró c iw sz y  w czo ra j  w y czy ta łem  pańsl ie  
imię ua afiszu i poszed łem  d o  tea tru .  P o m ię d z y  
liczne z g ro m a d z e n ie ,  jak ie  się z aw sze  na  p a ń ­
sk ich  p rze d s taw ien iach  z n a jd u j e ,  zakrad li  się 
b e z  w ą tp ien ia  z ło d z i e j e ; w y p ró ż n io n o  n ie k tó ­
ry m  w id zo m  k ieszen ie ,  a fa łszy w y m  u w ied z io ­
n y  p o z o re m ,  Śmiał je d e n  sługa po licy i ta rgnąć  
się n a  mnie. Ale dzięk i B o gu  że p an  tu  je s te ś :  
św iad ec tw o  jak ie  w p a n ,  m ój s z a n o w n y  to w a ­
rz y s z u  p o d ró ż y  o  m oje j  m ora lnośc i d ać  mo- 
ż e s z . . . «  — „ Z a  pozw o len iem  pauskie 'in ,« p rz e ­
rw a ł  m u T a lm a ,  „ jakie  też  rzeczy  zg in ę ły  w c z o ­
ra j  w  te a t rz e ? "  —  „ N ie  w iem , z a p e w n e  tab a -  
k ie ry ,  z e g a r k i . . . « —  „ I  może tak że  s p i n k i?« 
zag ad n ą ł  T a lm a zu śm iech em . „C hcia łeś  mi te d y  
w p a n  z ro b ić  p o w tó rn y  p rezen t  ?« —  „ C ó ż to P  
I  w p an  tak że  masz p o d e jrzen ie  na m nie  i •> za ­
w o ła ł  w ięz ień  z u r a z ą ,  „ i  w pan  także  chcesz 
m ię  o p u ś c i ć !« —  „ N i e ,  chcę  p a n u  n a s t rę c z y ć  
d o b re g o  a d w o k a ta .« T a lm a  d o trzy m a ł  s ło w a , 
lecz  z r ę c z n y  oszus t  zos ta ł  m im o tego na  s toso ­
w n ą  k a rę  sk a z a n y .  N a m ię tn y  b o w ie m  czciciel 
f ran cusk iego  R o sc iu sza  za jm ow ał się z szczegót- 
nern u p o d o b a n ie m  rzem iosłem  k ie s z o n k o w y m  
w  n a t ło c zo n y m  p arte rze .  W  ty m to  ce lu  o b ­
jeż d ż a ł  o n  p ro w in c y je  i p o d czas  k ie d y  T a lm a  
w  każdein  mieście k a sy  tea tra lne  n ap e łn ia ł ,  o n  
h o jn y  o d b y t  ju b i le rom  i zegarm is trzom  czynił- 

P o c z ą t k i  t e a t r u  f r a n c u s k i e g o .  P ie r ­
w sze  re g u la rn e  w id o w isk o  w e  F ra u c y i  w y p r a ­
w iło  w  ob ecn o śc i  H e n ry k a  I I .  w  L u g d u n ie ,  to ­
w a rz y s tw o  w łosk ich  a k to ró w  i a k to r e k ,  k tó ­
r y c h  k a rd y n a ł  F e r r a r a  b y ł  sp row adzi ł .  
m im o u p o d o b a n ia ,  ja k ie  to  p rzeds taw ien ie  z y ­
s k a ło ,  b y ł  d o p ie ro  H e n r y k  III. p ie rw szy m  fra n '  
c u s k im k ró l e m ,  k tó r y  ua  w z ó r  pap ieża  L e o n a  X .r
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stały teatr p rzy  swoim dw orze zaprowadził . — 
Uczynił to r. 1 5 7 7 . ,  przywołując z W e n e c y i  
tow arzys tw o ,  nazwane »• U e l  o z  i , « któremu 
najprzód w Blois,  potem w Hólel de B ourbon  
w P a r y ż u  grać rozkazał. Trupa ta jednak 
przedstawiała ty lko  wsłydliwość obrażające kro- 
tocliwile. Pierwszą zaś trajedyję za czasów te ­
goż samego króla napisał S t.  G e l a i s ;  lecz nie 
bvlto  u tw ór oryginalny, ale tylko naśladowanie 
włoskiego w zoru ,  k tóry  by ł w obec Leona X . 
g rany  i miał ty tuł »Sofonisbe« .  Przedstawiali 
ją panow ie i panie królewskiego dw oru  za cza­
sów małżonki H enryka I I . , K a ta rzy n y  Medycej- 
skiej,  która tego nadzwyczaj ża łow ała ,  sądząc, 
iż przezto nieszczęście na F rancy ję  sprowadziła.
Z tej p rzyczyny  pozwalała później przedstawiać 
ty lko  komedje i krotochwile. Pod  panowaniem 
H e n ry k a  IV., z pow odu  ówczesnych dom ow ych 
w o jen ,  oddaliło się owe tow arzystw o znow u 
z  miasta P a ry ż a ,  poczem dopiero ro k u  1 6 0 8 .  
p rzyby ła  z W ło c h  nowa t ru p a ,  którą H enryk  
IV . ze swego ska rbu  opłacał a przeto także czę­
sto z sobą do Fontainebleau zabierał. T a  trupa 
przedstawiała oprócz komedyi także i balety. 
Miejscem widowisK był zazwyczaj arsenał. Mi­
nister Sully  urządził tam dwa rzędy loz dla dam, 
k tórym  jednak  nie wolno by ło  przy jm ować 
w  nich wizyty  od kawalerów. N o w y  ruch n a ­
dał sztuce dramatycznej najbardziej Kornel, w y ­
stąpiwszy w roku  1 6 3 5 .  ze swoim C y d e m .  
Późnie j,  r. 1 6 4 6 . ,  kazał Mazariu przedstawić 
pierwsze opery  przez W ło c h ó w ,  co także w la ­
tach następnych trwało. Za czasów rejencyi 
Królowej Anny, przedstawiano prawie codzien­
nie z kolei włoskie i francuzkie widowiska.

W o l t e r  i P i r o n  prześladowali się w za­
jemnie z największą zaciętością. Jednego  razu  
u jrzał Pirou przez okno W o lte ra  wchodzącego 
do swego domu. Pełen zdziwienia, coby len 
n ienawidzony nieprzyjaciel u niego robił, o cz e ­
kuje  jego wejścia do pokoju  —  lecz nadarem ­
nie. Słyszał wprawdzie, jak 6zedł po schodach 
do  góry, jak się zatrzymał kilka chwil przede 
drzwiami, ale znow u zszedł na dół i wyszedł 
z  domu. C iekaw y Piron idzie do sieni i wi­
dzi na swoich drzwiach s łow a; » F r i p o n  — 
c a n a i l l e ! «  wyraźnie ręką W o l te r a  napisane. 
—  W  kw adrans później wchodzi do  pokoju  
W o l te r a  człowiek, k tóry  nigdy przez próg  jego 
dom u nie p tzeSzedł —  by*10 Piron. Zdziw iony  
wzajemnie W o l t e r ,  py ta  jakiemu trafowi wi- 
uieu ten zaszczyt widzenia go u siebie? —  

i w Powinności,  samej powinności U  odpow iada
Piron. "W ró c iw sz y  do  domu, zastałem p a ń ­
s k i e  i m i ę  na moich drzwiach napisane i p o ­

spieszyłem oddać mu nawzajem wizytę.* C o  
rzekłszy, w yszed ł,  nim jeszcze W o l te r  miał 
czas do odpowiedzi.

W o j n a .  Koszta, jakie każda wielka bitwa 
za sobą pociąga, wynoszą zawsze kilka milijo- 
nów , które w każdym  razie są nadaremnie 
stracone i na now e dostarczenie zniszczonego 
w poprzednie'j b itw ie m ateryja łu  amunicyi, 
dział, broni, obozow ych sprzętów, m undurów, 
koni i t. d. świeżo wyłożone być  muszą. O  ile 
się |z publicznych rachunków  okazało, koszto­
w ały  w ojny  od r. 1 8 0 2 .  do r. 1 8 l 5 .  —  sum ­
mę 3 0  tysięcy milijonów zł. p 0l . , to jest co 
roku  w przecięciu 2 3 0 4  millijonów zł. poi., 
nie licząc w to millijony zuiszczonych ludzi,  
koni, domów, drzew  i tych wszystkich klęsk 
które b iedną ludzkość w tedy trapiły!

(Rozm. Lwow.)

W  księgarni ttruci SzerUÓlC w  P o ­
znaniu jest do  nabycia:

K w i a t y
m i ł o ś c i  i p r z y j a ź n i ,  

czyli:
Z b i ó r  n a j s t o s o w n i e j s z y c h  i n a j r o z ­

m a i t s z y c h  w i e r s z y  d o  i m i o n n i k ó w ,  p o ­
w i n s z o w a ć ,  p a m i ą t e k  i t. d.

Z naicelniejszych au to rów  zebrał Dr. N.
W  dw óch oddziałach. — C ena  15 sgr. ( 3 z ł p . )

O BW IESZCZENIE.
Na tak  zw anych  G raffow ych łąkach znajduje 

się kilka kup siana, k tóre  na mięjscu w  terminie 
d n i a  18.  m b. w  ś r o d ę  p o  p o ł u d n i u  

o  g o d z i n i e  5 t e j  
najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatą 
sprzedane być mają, o czern chęć kupna mają­
cych zawiadomiamy.

P o z n a ń ,  dnia 14. W rz eśn ia  1844.
M a g i s t r a t .

”  O B W I E S Z C Z E N I E .
Zmarła Dod dniem 8. Maja 1826. J W .  K o n ­

s t  a n c y a  z S o ł  t y  k ó w G o  r z e  r isk  a testamen­
tem swoim z dnia 10. S tycznia 1818. legowała 
1600 Złp. dla 10. ubogiej sz łach ty  obojga płci. 
Legat ten teraz ma być  z tutejszego depozy tu  
w y p ła c o n y ,  więc ja  jako k u ra to r  pozostałości 
i .  p. J W n e j  testatorki w zyw am  ubogie o so b y  
stanu  szlacheckiego, ażeby  aż do 1. S tyczn ia  
1845. się do  podpisanego kuratora pozostałości 
zgłosili, i w  razie osobistej nieznajomości, wzglę­
dem stanu szlacheckiego i biednego s tanu  się 
należycie legitymowali. Natychmiast po  N o w y m  
r o k u  1845. w y b ó r  5ciu osób żeńskiej i 5ciu o- 
sób męskiej płci, z tych k tó rzy  się zgłosili, n a ­
s tąpi,  i każdem u w ybranem u po 100 Złp. z u- 
rosłym  procentem  w ypłacony  będzie.

P le s z e w , dnia 26. Sierpnia” 1844.
R u  e d e n b u r  g . 

Kommissarz Sprawiedliwości i Notaryusz.
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d o b r o w o l n a  p r z e d a ż .
S ą d  Z ie m s k o  m ie js k i  w P o z n a n iu ,  dnia 

23. Lipca 1844.
Statek do J a n a  Z e h a g e n  majstra cegieł i 

małżonki jego należący, na rzekę O drę zbudo­
wany, k tóry  policyjnie Nrem 820., podług listy 
poborowe’j zaś znakiem VI. Nr. 35. oznaczony, 
i na 250 Tal. oceniony jest, będzie z należącein 
do niego czółnem ręcznem, na 3Tal. ocenionem, 
w  terminie na

d z ie ń  25. W r z e ś n i a  r. b. 
o godzinie 11 . zrana wyznaczonym, w łzbie na­
szej sądowe'j publicznie przedany. Taxę i wa­
runki kupna w Registraturze przejrzeć można.

U W I A D O M I E N I E ?
W  celu zastosowania się do przepisów §§. 137. 

seq. Tyt. 17. Części I. Powszechnego Prawa kra­
jow ego, podział pozostałości ś. p. Konsyłiarza 
Sprawiedliwości W e i s s ł e d e r  w dniu 6. Sier- 
nia r. b. zmarłego tu w miejscu, przez sukces- 
sorów  tegoż testam entowych, uskutecznić się 
m ający, niniejsze'm do wiadomości się podaje. 
Pretensye do pozostałości tej roszczone, które 
wcześnie podpisanemu exekutorowi testamentu 
doniesione nie zostaną, mogą po nastąpionym 
podziale pozostałości, wedle przepisów ałlegb- 
w anych , tylko u każdego sukcessora w stosun­
ku schedy jego, być dochodzone.

Poznań, dnia 9. W rześnia 1844. r.
J  e i s e k , Sędzia Appellacyjny, 

w zleceniu.
U W I A D O M I E N I E .

Z wolnej ręki są do sprzedania dobra B łę ­
d ó w ,  w  Królestw ie Polskiem z lewej strony 
W isły  leżące, mil 8 od W arzaw y  a 2 od Grójca. 
I )o  dóbr tych należy osada fabryczna, dwa fol­
w arki, dwie wsie zarobne i pięć kolonij. R oz­
ległość wynosi włók Chełm. 140., w których 
znajduje się lasu włók 25 przeszło , oraz to rf 
także się znajduje. Osada zamieszkała jest przez 
różnych fabrykantów. M łynów  jest dwa, ta r­
ta k , folusz i hamernia. Pańszczyzna wynosi 
rocznie dni pieszych2686, ciągłych 1729. W y ­
siewu jest oziminy korcy 20(i, z pomiędzy jest 
pszenicy korcy  50; wysiew jarzyny w tym s to ­
sunku. Siana fur 260, paro konnych zbiera się. 
In trata rocznie w ynosić może Zlt pols, 70,000 
przeszło. Budynki znajdują się w dobrym sta­
n ie , z pomiędzy których wiele jest murowa­
nych. Podatek i dworskie wynoszą rocznie Złp. 
2762. Gromadzkie zaś z dwóch wiosek Złp. 1170, 
gr. 18. — Cena szacunkowa wynosi Złp. 700,000, 
(czyli Talarów  Pruskich 116,666. srg. 20.), z któ­
rych przv Towarzystwie kredytow ćm  zostaje 
Złpolskich 150,800, (czyli Tal. 25,133. sgr. 10.), 
a Złpol. 250,000, (czy li Tal. 40,666. sgr. *20.), 
może pozostać przy  dobrach do r. 1850. z pro­
centem  5 od sta. Chęć mający nabyć te dobra 
zechce się zgłosić do dziedzica w tychże do­
brach zamieszkałego.

K a r ó l  Z a g ó r s k i  p rzez G rójec wBłędowie.
W yprow adzenie  z długiej i niebezpiecznej 

słabości kochanego naszego brata i siostrzeńca 
K a r o l a  C e p t o w s k i e g o ,  Professora rzeźbiar­
stwa przy szkole technicznej Krakowskiej, wkła­

da na nas przyjemny dla serc naszych obowią­
zek złożenia W m u. M a c i e j o w i  J a k u b o w ­
s k i e m u  medycyny doktorowi najczulszego p o ­
dziękowania za Jego niezmordowaną gorliwość,

Eracę i p rzy  głębokiej biegłości w swej sztuce 
ezprzykładną usilność, z jaką go z ciągłej, wie- 

cznem kalectwem, a nawet i śmiercią grożącej 
mu choroby wyratował. Niechaj Bóg najwyż­
szy za to Jego ludzkością tchnące poświęcenie 
się dla naszego brata i siostrzeńca zsyła na Nie­
go liczne błogosławieństwa, obsypuje swemi 
łaskami i spełnia na Nim te najszczersze nasze 
życzenia, na jakie czułe i wdzięczne serca 
zdobyć się tylko mogą.

Poznań, dnia 16. W rześnia 1844.
B rat: Maxyinilian C e p t o w s k i ,  rzeźbiarz.
W u j: Franciszek L e w a n d o w s k i ,  kupiec 

w Gnieźnie.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 13 W rześnia 1814.

Sto­
pa

prC.

N a pr. kurant.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 8% 1001 —

Obligi premiów handlu morsk. 1 _ — 894
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3h 994 99
Obligi miasta B e r lin a ............ 3 1, 101 —

Odańska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i lOOf —

• » AV. X  Poznańsk. 4 J04
> » dito 34 991 99

Pruss. W schód. 34 102
» » Pom orskie. . . 34 1004 100J
» » March. Elek.iN . 34 1001
» - Szląskie . . . . 34 100ł —

F ryd ryclisd ory ......................... ___ 13f 131
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 ul
D isco u to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 _ 169
Obligi upierw. JJerl.-Poczdoms. 4 103* —
Drogi żel. Magd. - Lipskiej . . — ___ 183
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 __ 103
D rogi żel. Beri.-Auhaltskiej . — 1521 1514
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103
D rogi żel. DysseJ. Elberleld. 5 — 88
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98* _

Drogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 _ 771
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 97*
Drogi od rządu garantowane. 31 — 97
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 — 142j
Obligi upierw . Beri.-Frankfort. 4 102* —

» żel. Oórno-Szląskiej . . 4 — 113
dito LU. U. ■ — 1091 1084

“ - Berl.-Szcz. Lit. A. i H. —
w » Magdeb.-Halberst. 4 ___ 108*

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 1094 1084
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 1024
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 4 1304 —

C e n y  t a r g o w e
w mieście

Dnia 13. W rześnia  
1844. r.

od do
• T al. sgr. fen. T a l .  sgr feft

Pszenicy szefel . 1 10 1 12 —

Zyta . d t........................... — 28 ---- 1 ___ —
Jęczm ieniad t. . . . . . ---- 24 ---- ---- 25 —

O w sa . d t........................... ---- 16 ---- ---- 17 ----

Tatarki d t ..................... ---- 28 ---- 1 — ----

G rochu  .  dt.......................... 28 ___ 1 — ----
Ziem iakdw  dt. . . . . . ----- 7 6 ___ 8 --
Siana c e t n a r ........................................ 22 6 ----- 23 6
Słom y k o p a ..................... 4 10 — 4 17 6
Masła garn iec ...................... 1 10 — 1 12 6


